
c z e ś ć  x x i .  4 7 . ror  11. (1 8 4 0 .)

Wychodzi we Wtorki i 
piątki. Prenumerata przyj­
muje się pod adresem: do 
Wydawcy Tygoduika w Pe­
tersburgu, do Expedycyi Ga­
zet Petersburskiego Poczta ni­
lu, lub do xięgarni Giafe; w 
Wa : s/.awie , w drukarni Za- 
wad/k iegoiWęcldego i w Biu­
rze inforinaoyjnein; w Wil­
nie w xięgarni Zawadzkiego; 
nadto we wszystkich Poczto­
wych w kraju urzędach.

TYHaSiWIE
FffiTBRSBraS&I.

G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

W t o r e k ,  g  C z e r w c a .

Cena Roczna: w  Rossy! 
s pocztą a w sto licy , z no­
szeniem do mieszkań, 50 r. 
ass. P ó łro czn a , 25 r. ass. 
Bez p oczty , dla odbiera­
jących  w  xięgarni Grafe: 
R oczna , 45 rub. ass. P ó ł­
roczn a , 25 rub. ass. Dla 
Królestwa Polskiego: Rocz­
na, 53 r. ass. P ółroczna , 
28 ri^b. ass.

Od Lipca zaczyna sic prenumerata na wtóre półrocze Tygodnika. 
W ydaw ca uprasza o wczesne zgłoszenie się.

W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .

Petersburg Czerwca.

  N . C e s a r z  d. 5  Maja na skutek w n iesionej d o  K o ­
m itetu  Z achodnich G ubernij z a p i s k i  K ijow sk iego  W o jen n eg o  

a P odolsk iego  i W o ły ń sk ieg o  Jenerał-gub ernatora , d a ł ros- 

kaz o  pow iększen iu  środk ów  utrzym ania polieyi w niektó­
rych m iastach i pow iatach gubernij W ołyńsk iej t Podolskiej, 

tu d zież  p o tw ierd z ił etat m ającej się  urządzić  k om en d y  do  
posyłek  (Pa3CM.tbuaa KOMan^a) przy sądach Z iem skich  i przy 

Stanow ych  D ozorcach , w pow iatach Ł u ck im , W ło d z im ie r ­
sk im , K rzem ien ieck im ; S tarok on stan tyn ow sk im , K am ien iec­

kim  i P roskurow skim .
  N . C e s a r z  d . 2 0  K w iet. po tw ierd ził praw idła dla Ko-

tn issyi, m ającej się zająć odb ud ow aniem  pogorzałej części 
budynków  A lexandrow skiej rękodzieln i. S u m m a  na to prze­

znaczona w ynosi 7 4 8 ,7 8 0  r. sr.
  N . C e s a r z o w a  d. 2 1  Marca raczyła p o tw ierd z ić  ustaw ę

K ijow skiej szkoły b ied n ych  pan ien  hrabini L ew aszow , 
Szkoła  ta m a na ce lu  opatrzyć u b o g ie  pan ny, zw łaszcza  

sieroty  w o ln eg o  stanu , i dać im  utrzym anie  i p ew n ą  ed u -  

kaciją do lat, w których  b ęd ą  m o g ły  pracą uczciw ie i 
p rzyzw oic ie  sam e na sieb ie  zarabiać: szczególn ie  zakład  

d ą ż y ć  będzie  d o  tego, a żeb y  w y ch o w a n ice  m o g ły  d o  d o ­

m ó w  pryw atnych w y ch od zić  dla dozoru  nad go sp o d a rstw em , 
dla zajęcia s ię  ręezn em i robotam i, dla doglądania  dzieci i 

uczen ia ich  czytać i pisać.

U K A Z Y  R Z Ą D Z Ą C E G O  S E N A T U .
*> Ł

1) 18  Maja.' Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. 
C e s a r z a  d. 1 Kwietnia Zdania łlady Państwa o opłacie

poszlin od aktów kupna okrętów , jeżeli do niego ftaleią 
cudzoziemcy.

2) 2 1  tegoż m. Z ogłoszeniem woli N. C e s a r z a  aby 
przedstawienia do nagród za szczególne, zalety w służbie 
czynione były ściśle podług wydanych przepisów, i aby 
w przedstawieniach do nagród orderow ych w tych nawet ra­
zach, kiedy przedstawienia te wchodzą nie przez Rudy 
O rderow e, rów nie jak i w projektach ukazów do K apituły 
orderów , wymieniane były szczególne zasługi jakie położył 
przedstawiany urzędnik.

3) 15  tegoż m. Z zaleceniem iżby w aktach urzędowych 
dóbr skarbowych nieoznaczać szczególnemu nazwaniami 
dóbr starościńskich, pogalicyjskich, d rug ich  pojezuickich i 
t. d ., a nazwania z natury praw wynikające jako to dobr 
lennych, sołtystw, kolonij, erbpaebtów , pierwszych pojezuic­
kich i t. d . zachować do czasu póki te prawa nie 
ustaną.

4) 2 0  tegoż m. TL ogłoszeniem ukazu N. C e s a r z a  da­
nego Rządzącem u Senatowi d. 2 4  Kwietnia o nowej usta­
wie lyceum xięcia Bezborodki, tudzież samej ustawy i 
etatów,

—  P. Jenerał-adjutant hrabia Benkendorf oznajmił P .  Za­
rządzającemu M inisterstwem Sprawiedliwości, że na zasadzie 
Zdania Rady Państwa, zatw ierdzonego przez N. C e s a r z a  

Ja ic l w dniu  2 4  L utego 1829 roku , były Marszałek gu- 
bernijaluy W ołyński, hrabia P io tr Moszyński, za udział w 
tajnych Polskich towarzystwach, był pozbawiony godności 
hrabiowskiej i szlacheckiej i zesłany do Syberyi na osiedle­
nie na lat 10; z tąd , przed upływem  jeszcze tego term inu, 
z rozkazu N. P a n a  przeprowadzony był na mieszkanie w 
wewnętrznych gubernijach, pod dozorem  Polieyi; teraz zaś 
N. C e s a r z  J m ć ,  w  dniu 5  Maja bież. roku Najmiłościwiej 
raczył udzielić przebaczenie Piotrowi Moszyńskiemu, znajdu-
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jącemu się w Kijowie, z powróceniem mu tych osobistych 
praw -stanu, które posiadał -przed spadnieniem na niego 
kary, nie łącząc w to praw do majątków, jakie miał w 
Cesarstwie, które, przeszedłszy do  prawnych jego spadko­
bierców, na mocy istnących ustaw, powinny pozostać w 

3ch władaniu.

Spis duchownych podwładnych Białorusko - Litewskiego 
Duchownego Koliegium, którzy na przedstawienie N. B. 
Synodu , odebr’ali od  N. C e s a r z a  J m c i  nagrody.

I.
K r z y ż  n a p ie r ś n y  S y n o d a ln y , z p e n s y ą  po 100 

r u b l i :
Assesor Konsystorza Białoruskiego, protojerej Jan Golem- 

biowski.
II.

K r z y ż e  n a p ie r ś n e  S y n o d a ln e  b ez  p ensy  i.
Z Eparchii Litewskiej:

Błahoczynny (Deiekan) Poleski, Protojerej Diwińskiej cerkwi 
Prokop Sitkiewicz — Błahoczynny Słonimski, Protojerej 
Kosowskiej cerkwi Stefan Cętkowski— Błahoczynny Drohiczyń- 
ski, protojerej cerkwi Antopolskiej Teodor Horbacewicz.

Z eparchii Białoruskiej*
‘Starszy monasteru Wierzbiłowskiego Ihumen (opal) 

Ignacy —r  Ihumen Mach i row skiego monasteru Jozef spra­
wujący obow. Członka Konsystorza Białoruskiego —  Błaho- 
czynnny Bobrujski, protojerej cerkwi Michalewskiej Antoni 
Głybowski— Witebski Błahoczynny, protojerej Izydor Go- 
łemhiowski— Błahoczynny Sienniński, paroch Wejmanskiej 
cerkwi Józef WMarnowicz — Wieliżski Błahoczynny, xiądz 
Marek Kalinowski.

I I I .
K a m iła w k i.

Z Eparchii Litewskiej.
Błahoczynni: Prużański, protojerej Sieleckiej cerkwi Leon 

Jaczynowski —  Łucki, protojerej Bereszelskiej cerkwi And­
rzej Czerwiakowski— Kobryński, prot. cerkwi Gruszewskiej 
Bazyli Charlampowicz —  lladomyślski; protojerej cerkwi 
Czopowickiej Stefan Butkiewicz —  W ładimirski, protojerej 
Starogorochowskiej cerkwi Jan Abramowicz— Wolkowyski, 
paroch cerkwi Podoroskiej Bazyli Protasewicz. — Miński, 
Protojerej cerkwi Przyłęskiej Xawery Szyszko.

Z  Eparchii Białoruskiej.
Młodszy Soborny protojerej Konstantyn Ihnatowicz — 

Klncznik (o K ra p i)  Połockiego Katedralnego Soboru, pro­
tojerej Michał Kopecki— Połocki Blahoczynny , młodszy So­
borny protojerej Jan Szczęsnowicz —  Assesor Białoruskiego 
Konsystorza, protojerej Tomasz Okolowicz —  Assesor tegoż 
Konsystorza, protojerej Jan Szezęsnowicz —  Błahoczynny 
Dokszycko-Borysowski, xiądz Ignacy Leśniewski— Błahoczyn­
ny Ostrowieński, paroch Chotczańskiej cerkwi Justyn Kii- 
montowicz—Mikulinski Blahoczynny paroch Sielutskiej cer­
kwi Klemens Kłodnicki.

IV .
S k u fje .

Z Eparchii Litewskiej.
Assesor Konsystorza Litewskiego, paroch cerkwi Łyskow- 

skiej Wiktor Homolicki— Członek Kommisyi administracyj­
nej Ołyckiej cerkwi Nawiedzenia N. M- P. xiądz Józef 
Szankvwski —  Kowelski Błahoczynny} paroch llużyńskiej 
cerkwi Leon Firusewicz—Dombrowieki Błahoczynny, xiądz 
Józef Teodorowicz— Xiądz Zyrowickiego Katedralnego So­
boru Joachim Ż yrycki— Pomocnik Błahoezynnego Bielskiego 
paroch Narwskiej cerkwi, Franciszek Łopuszynski— Pomoc­
nik Pruzańskicgo Błahoezynnego, paroch Cerkwi Narodze­
nia Pańskiego W iktor Kochanowicz — Pomocnik Białostoc- 
kiego Błahoezynnego, paroch cerkwi Dojlidzkicj Onufry 
Gogolewski.

Oddzieleni z Litewskiej do Mińskiej eparchii.
Dowilejski Błohorzynny, paroch Markowskiej Cerkwi 

Fabian O kulicz— Piński Blahoczynny Witkowskiej cerkwi 
paroch Jan Lacew icz—Pomocnik Mińskiego Błahoezynnego, 
paroch cerkwi Sołomiercekiej Piotr Łowecki — Drugi Po­
mocnik tegoż Błahoezynnego, Wiskowskiej cerkwi paroch 
Jan Mańkowski—Pomocnik Błahoezynnego Słuckiego, paroch 
cerkwi Ciepierskiej, Jozef Markiewicz —  Pomocnik Błaho- 
czynnego Poleskiego parafii Jazwińskiej xiądz Ambroży 
Bubalowicz— Paroch Postawski w pow. Dzisieńskim Andrzej 
Jurkiewicz.

Z  Eparchii Białoruskiej
Rzeczycki Błahoczynny, cerkwi Korzeniewskiej Protojerej 

Adam Firusowicz —  Paroch cerkwi Błońskiej, protojerej 
Jan Papin—Tołoczyńskiej cerkwi Opieki N. Panny paroch 
i Błahoczynny Dymitr Hrynkiewicz—Dryzienski Błahoczyn­
ny, paroch Borkowickiej cerkwi Jan Nikonowicz— Błahoczyn­
ny Orszański, paroch cerkwi Babińskiej Józef Szczotkowski 
— Podziśnieński Błahoczynny, paroch cerkwi Czereskiej 
Michał Stukalicz—Sprawujący obow. Błahoezynnego Ow- 
ruckiego Waśkowskiej cerkwi paroch Daniel Butkiewicz — 
Paroch Zamoszskiej cerkwi Jan Kotliński.

—  Wszystkie dzienniki zagraniczne brzmiały opisaniem 
szczęśliwych skutków’ otrzymanych przez sławnego chirurga 
Berlińskiego, P. Diffenbach w leczeniu zezowatośei (stra­
bismus) za pomocą opcracyi jego wynalazku. Odkrył on 
bowiem że ta wada pochodzi z chorowitego przyrośnienia 
jednego z muskułów oczowych do tych, od których obrot 
źrenicy zależy. Przecięciem tego muskułu oczy zezowate w 
jednem mgnieniu przywrócone zostają do naturalnego 
kierunku. W tej chwili znajduje się tu w Petersburgu 
uczeń P. Diffenbach, doktor Philips, który już odbył kilka 
tego rodzaju operacyj z zupełnym skutkiem.
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Wypis z Protokołu Sekretariatu Stanu Krolestwd Polskiego.

Ż B O Ż E J  Ł A S K I

m i  m i k o ł a j  i ,
C E S A R Z  W S Z E C H  R O S S Y ! ,  K .R O Ł  P O L S K I .

etc. etc. etc*

.P ragnąc przyjść w pomoc właścicielom uznanych preten 
syj do° b y ł e g o *  Rządug Xięstwa W arszawskiego, tT razem 
podać sposobność dłużnikom skarbowym do uiszczenia się 
z należności od nieb przypadających, na koniec przynieść 
u l g ę  mieszkańcom N a s z e g o  Królestwa lo lsk itgo , w nisz 
czeniu s:ę z przypadających od nich z epoki 'byłego Xięstwa 
Warszawskiego zaległości: w dalszym ciągu okazanych w 
tej m ierze dobrodziejstw , tak Postanowieniem N a s z e m z  

dnia 16 (31} Sierpnia 18 2 8  roku, jako też Postanowieniem 
Namiestnika z dnia 9  Lipca 1895 roku, i Rady Adm ini­
stracyjnej z dnia 25  Maja (6 Czerwca) 1834 roku , i z 
dnia 17 ( 2 9 )  W rześnia 1836 zroku , postanowiliśmy i 

stanowimy*

Art. i .  Dozwolone dłużnikom  skarbu Królestwa zaspaka- 
janie zaległości należących po koniec roku 1831 dowodami 
Komisyi L i k w i d a c y j n e j  i asśekuracyam i skarbowem i, wysla- 
wiońem i na p retensje  do Bządu byłego X ifstw a W arszaw­
skiego, rozciągamy do wszyśtkich zaległości skarbowych, 
(wyjąwszy warunkowe i z dzierżaw dóbr Rządowych) po 
koniec roku 1837 przypadających, nie wyłączając Wsparć 

i zapomóg.
Art. 2. Zachowujem y w swej mocy Artykuły 2  i 3  

postanowienia Rady A dm inistracyjnej, z dnia 2 5  Maja (6 
Czerwca) 1834 roku, a nadto m ieć c h c e m y :  ażeby, jeśli 
dłużnikow i skarbowem u przypada nawzajem należność ze 
skarbu , takowa naprzód, a potem  dopiero dowody likwida­
cyjne, na zaspokojenie przypadającej od mego zaległości 

używ ane były.
A rt. 3. Upoważniamy Kom isye Skarbu do użycia z za­

pasów skarbowych Królestwa, jednego miliona złotych w 
gotowiznie, na wykupiło dowodów likwidacyjnych, procen­
to w a l i ,  i nieproceritowych, uskuteczniać się mające według 
zasad dotychczasowych.

Art. 4r U m orzone być m ają z epoki Xięstwa W arszaw­
skiego, po dzień ostatni Maja 1815 ro k u , wszelkie zaległoś­
ci ż tytułu podatków stałych z dzierżaw  dóbr Rządowych 
bądź przez Skarb, bądź przez by łą  delegacyą administra­
cyjną od dzierżawców tychże dóbr zasądzone, oraz nastę­
pujące zaległości z dochodów przypadkow ych, jako to: kary 
wszelkie, defekta kassowe, dochody leśne, pocztoWe, tudzież 
pochodzące z niewłaściwie przyznanych preteńsyj, ź niez- 
wrócońych zaliczeń, z nadebranych płac, z be/dziedzicznych 
mass, z Czynszów, z zapom óg, z podatku Osobistego i skła- ) 
dek, o ile wzajemnemi kontrybuentów  do Skarbu preten- j 
syami, ż tejże epoki pOchodzącemi, nie będą m ogły być 
pckrytez t

Art. 5  W ykonanie niniejszego postanowienia, Komisyi 
Skarbu polecamy.

Dan w W arszawie, dnia 21 Maja (2 Czerwca) 1840  r.

(podpisano) M IK O Ł A J , 
p r z e z .  C e s a r z a , i  Króla 

Minister Sekretarz S tanu Ig. Tur kuli.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Lołidjn 13  Czerwca. W  izbie lo rdów , jakeśmy ju ż  do ­
nieśli, bill o podatkach w Irlandyi, mających być wybiera, 
rienn przez wielki sąd przysięgłych, mający związek z hallem 
reformy municypalnej, został odrzucony, W  porządku dzien­
nym było też powtórne odczytanie billu samego tejże re- 
forridy; to czytanie odłożone zostało nie do Sześciu miesięcy, 
jak chcieli niektórzy członkowie, ale odroczone do przysz­
łego piątku, na wniosek iięcia  W ellington i m im o oporu 
lorda M elbourne, większością 94  głosów przeciw 68. T a  
zwłoki uw ażać m ożna za przepowiednie przyszłego odrzu­
cenia całego billu ministeryalnego; Na posiedzeniu .12 b. m , 
po odczytaniu odpotviedzi Królowej na adireś izby niższej, 
przyjęty, czyli odczytany zosiał po raz trzeci, bill o połącze­
niu prowincyj Kanadyjskich w jed n ę , mim o oporu PP. H u­
me i Sinclair —  w obronie billu ministeryalnego stawał z 
m ocą sir R obeit Pecl, równie jak lord Stanley. Polein izba 
zamieniona w kom itet pieniężnych udzieleń, (subsidiów) 
uchwaliła, mimo opóru niektórych członków, 5 0 ,000  funtów 
sterl. ha Wydział wychowania publicznego w Irlandyi 147 
głosami przeciw 23 i 9 ,800  f. st, na zakład wychowania 
Katolickiego w Maynoolb, i2 1  głosami przeciw  32. I..ord 
Palm erston, zapytany o chodzie interesów tv Buenos Ayres 
nie dał innej odpowiedzi prócz tej, jaka z gazet już  jest 
wiadoma. W ezwany zaś do złożenia raportu  P , Mac G re­
gor w sprawie Neapolitańskiej, wzręcz odm ówił z powodu 
nieukończenia jeszcze układów ogólnych.

Gazety są dotąd zapełnione szczegółami zamachu na życie 
Królowej. W  dniu  tego w ypadku, Królowa, jak  gwykle, o  
godzinie szóstej wyjechała z pałacu Buckingham W niskiej, 
niemieckiej dorożce. Po pierwszym strzale, Królową wsiała 
żeby się pokazać ludowi, ale X iążę Albert, widząc że zbójca 
m ierzy z drugiego pistoletu, posadził nqtychmjąs,t Królowg 
na miejsce i szybkie'm poruszeniem nachylił jej g łow ę, i ta  
uratowało życie, jak m ożna sądzić z kierunku kuli która 
Wbiła się w przeciw ną ścianę. Królowa natychmiast udała 
się do matki swojej, xiężny K ent, żeby j ą  uspokoić, Zbójca 
nieczynił żadnego oporu kiedy go zatrzymano. W  więzieniu 
udaje największą spokojność-—na pierwsze zadano m h pała­
nie o przyczynach zamachu, odpowiedział; -niew ierna Z  
razu mniemano i e  ma zmysły pomieszane, ale tp ęodzień 
mniej zasługuje na wiarę. K iedy pryśli że g o  strażnicy 
więzienia nie uw ażają, twarz jego maluje wielką niespokoj­

na
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ność. Na tydzień przed wypadkiem, O xford, w mieszkaniu 
swoje'm ciągłe ćwiczył się w strzelaniu ż pisto ltiu , o czem 
świadczą jego sąsiedzi.

Przez kilka ostatnich dni w tem że mieszkaniu był 
odwiedzany przez wiele nieznajomych osob, i są świad­
kowie, co o trzym ują ze w chwili wystrzału widzieli 
jakiegoś dobrze ubranego człowieka, który dawał znaki 
Oxfordowi, a pote'm zręcznie umknął. Jakkolwiek bądź 
wypadek śledztwa jeszcze nie jest w iadom y -i niesłychać 
aby kto inny był uwięziony. Zdrow ie Królowej bynajmniej 
nie ucierpiało.

—  W  «G!obeu piszą że powzięto ślady, które powinny 
naprowadzić na odkrycie zabójców lorda W . Russell. 
T w ierdzą ie  widziano bardzo rano w dniu popełnienia 
zbrodni, jednę osobę wym ykającą się z dom u, i której toż­
samość łatwo dałaby się sprawdzić; Courvoisier zawsze 
jeszcze jest w więzieniu, ale nie przyznaje się do niczego i 
zachowuje największą spokoj ność.

—  Ostatnie nowiny z Chin, wiadome już naszym czytel­
nikom , miały skutkiem  podniesienie się ceny herbaty w 
Londynie.' Cóikolw iek bądź , kilka uzbrojonych okrętów 
angielskich nieprzestają i dotąd przem ycać opitim na brze­
gach Chińskich. Akądinąd i z Siam odebrano wiadomości, 
i e  Rząd tameczny przedsięwziął surowe środki ku zata­
mowaniu handlu opium .

P aryż , 13 Czerwca. Dalsze szczegóły przyjętego ha 
1841 rok budżetu , są następujące: Ministerstwo robót. 
publicznych; 51 ,9 6 4 ,0 0 0  franków. —  Ministerstwo Woj­
ny: pierwsza część ogólna, 213 ,7 4 1 ,8 4 0  franków. W  
tej liczbie na io łd  i utrzym anie żołnierzy wojsk 
czynnych 112 ,866 ,036  fr.; na żandarm eryą 16 ,258 ,965  
fr. Na inwalidów 2 ,7 2 0 ,6 1 9  fr.— D ruga część: na Algeryą: 
36 ,346 ,041  fr. W  tej liczbie na io łd  i Utrzymanie żołnie­
rzy 18 ,282 ,436  fr. na część ubiorczą i obozową 1 ,998,965 
fr; W ydatki tajne w Alg feryi 2 50 ,000  fr. W  ogóle na 
Ministerstwo W ojny 250,187 ,881  Ir.— Ministersiwo M ary­
narki i osad. 76 ,927 ,700  fr. W  tej liczbie żołd i część 
ubiorcza wojsk i majtków 19 ,046,900 fr. blidowa okrętów 
18 ,S55,500 fr.— Ministerstwo Skarbu-. 14 ,830,196 fr: Kosz­
ta zarządu, pobierania i otrzymywania podatków i do­
chodów Państwa, 120,096,072 fr.

—  Rząd francuzki, wespół z angielskim^ przedsięwzięły 
środki, izby żaden okręi francuzki ani obcy, niem ógł za­
w inąć do wyspy św. Heleny, zkądbykoiwiek przychodził, 
od czasu dania o tern rozkazów Rządzcy tej Wyspy, aż do 
odpłynienia z tamtąd okrętu  fraheuzkiego, wiozącego zwło­
ki Cesarza Napoleona.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W IA D O M O ŚC I.
Frankfurt 17 Czerwca. NN. Cesarstwo JJ. Oboje fos- 

syjscy, tudzież JJ. CĆ. W W ; W . X. Cesarzewicz-Następca 
T ronu  i W . X. Olga, przybyli wczora do naszego miasta, 
o 4  po południu— w kilka chwil potem N. Cesarz Jm ć, w 
towarzystwie Swego Następcy, pojechał odwiedzić J. K. W .

W, Xięcia i całą Rodzinę W elkoxiążęeą Hesską, którzy 
rów nież fu przybyli. W czora wieczorem , przybyła tu 
W ielka X ięina Rossyjska Helena.

Berlin, 21 Czerwca. Stosownie do przyjętego zwyczaju 
w rodzinie Królewskiej, Król Jm ć zaw yrokow ał, że Brat 
zeszłego Króla, Xiążę Wilhelm, przybierze tytuł Xięcia 
Pruskiego;

Paryż, 15 Czerwca. W czora Król odbył przegląd gw ar- 
dyi narodowej Paryskiej i okolic, oraz wojsk, składających 
załogę stolicy. Wszystko odbyło się w najlepszym porządku 
i spokojność ani na chwilę nie została zakłócona. Dziś ga­
zety zdają sprawę z tego przeglądu, każda według swojej 
partyi: jedne u tizym ują że było od 2 5  do 40 ,000  ludzi, 
inne, że od 15 do 20 ,000 , je d n a , tylko 10,000 —  Zdanie 
sprawy kommissyi ze sławnego wniosku P . Re'inilly', (żeby 
żaden deputowany nie m ógł odbierać od Rządu gaży), 
zostało odłożone, aż do ukończenia rozpraw o budżecie, co 
każe m niem ać, że będzie odroczone do roku przyszłego.

Londyn , 16 Czerwca. Królowa Jm ć i N. Jej Małżonek 
wyjechali wczora do W indsor. —  Śledztwo o zamachu na 
życie Królowej ciągnie się, bez wszelkiego wszakże wiado­
mego Wypadku.

Haga, 15 Czerwca. Posiedzenie zwyczajne Stanów pow ­
szechnych zostało zamknięte dziś w imieniu Króla, przez 
ministra Spraw wewnętrznych.

H is z p a n ija . Prezes Rady Ministrów oznajmił ministrom 
że obie Królowe w yjadą 11 Czerwca' do wód.

(JoUrti. de S. P. G. P. Psz. Póln.)

KRYTYKA.-

Nowe poezye Juljana Korsaka. Tom /, Romeo i Jul ja , 
elegie, wiersze różne. W ilno, drukiem  Józefa Zawadzkiego 
1840. w 12 . stron, liczb. 239. nieliczb. 4.

(Dokończenie.)

Te przykłady dostateczne nam się zdają do usprawiedliwie­
nia tego, cośmy o różnicy miary powiedzieli. Jak w Hamle­
cie P. Kefaliński często uie m iał ze swoim rytm em  dość 
przestrzeni, tak w Romeó P. Korsaka zdarzyła się przeciw­
na niedogodność, Zeby raz przyjętej miary dopełnić, często 
trzeba było uciekać się do tych wstaw w bndowie wiersza 
które franćuzi nazywają zatyczkami, albo szpuntami, (che- 
ville,) trzeba było myśl oryginału rozmazywać i naciągać 
do wymiarów 13 - zgłoskowych, od Czego i przytoczone 
wiersze nie są wolne, jak tego dowodzą z nich 9ly, 23  
i 25 ty , gdzie Są całe półWiersze niepotrzebne.

Na te'm ograniczamy nasze uWagi; zostawujemy tak pil­
nem u i światłemu pracownikowi jak P. Kraszewski, szcze­
gółowe porównanie obu przekładów Rom eo wiersz w wiersz 
z oryg inałem ; zjawione w naszych czasach sum ienne tłu ­
maczenie Shakspeara, biegłem piórem  dokonane, w arte jest 
tego tru d u , którego my, dla pilniejszych robot, podjąć się



p e t e r s b u r s k i .
I  nim rz e k n ą , błysnęło ! juz przepadł w obłoku
T ak błysnąłeś' i zgasłeś przed oczyma memi.
Jak  na uczcie Makbeta, dzisiaj mnie na ziemi

niem ożem y, powiemy wszakże, że po prostem  przeczytaniu 
pracy P . Korsaka i przebieżeniu oryginału, pozostało w nas 
zdanie, łc ,  m im o to, co się powiedziało, przekład bardzo 
jest dobrem  jego odbiciem, co wiele jest, albowiem m nie­
mamy Romeo i Julja ze wszystkich sztuk Shakspeara naj­
trudniej może być we właściwym kolorycie oddana. Z 
okoliczności które wspomnieliśmy wyżej ta sztuka jest jakby un 
tour de force  Shakspeara, który zda się założył ,w niej sobie
n i e p o d o b n e  d o  rozwiązania zadanie i szczęśliwie je  rozwiązał;
podwójna więc chwała wynika dla dobrego tłumacza.

T ragedya Shakspeara zajmuje znacznie większą część pierw ­
szego tomu Nowych Poezyj. Na pozostałych, od 191, stro­
nicach, są elegie i wiersze różne; z tych ostatnich niektóre 
tłumaczone, mianowicie z lorda Byrona i Moora. Zdaniem  
naszem, po tłumaczeniach, w których celuje, prawdziwym 
rodzajem P. Korsaka jest rodzaj elegiackt. To przekonanie 
utworzyło się w nas dawniej jeszcze, z pierwszych jego poc- 
zyj. Myśl tęskna, albo głęboka, wiersz poważny, najlepiej 
pióru jego przystoją. Z elegij, których jest dziesięć, najbar­
dziej nam się podobały VI, VII i IX ; potem wiersz 
..Myśl i Serce., a nadewszystko wiersz, który tu  po­
zwalamy sobie wypisać, tym więcej, że szczerze żal

poety podzielamy:
N a  ś m i b r ć  K a z i m i e r z a  M o n i u s z k i .

Gdy wielki wieszcz, bohater, zchodzi do mogiły, 
rłacz  narodu w siad idzie za wozem pogizebnym ;
Naród, gdy go jak  namiot ciemności nak ry ły ,
Szuka zagasłych św iateł na k ręgu podniebnym ,
Ludy pytają w trwodze i wołają wszędzie,
..Po zachodzie słońc takich  dzień-li ju tro  będzie?..
Wielcy ludzie jak  ziarna co rok się nie rodzą,
Tylko w gości wiekami na ziemię przychodzą.
Tak i śmierć' przyjaciela żal w nas równy budzi,
Kiedyśmy go wierzyli byc najlepszym z ludzi.
Kazimierzu! choc zgon twój tłum nych łez nie wzrusza, 
Ciebie przyjaźń przed światem może p łakać siniało:
Rzadko piękna ja k  twoja, tak  przeczysta dusza,
W  to ziemskie, skazilehie oblekła się ciało.
Człowiek ten w szczęściu drugich swego szczęścia żąda ł, 
Na ludzi, jak  kochanek na piękność poglądał.
Filozof i myśliciel! clioc w pisma nie wcielał 
Swych pojęć, rad ich drogim  w rozmowach udzielał.
On b y ł sam żywą księgą, z k tó re j, wspomnieć m iło,
Tyle się naczytało, ty le  nauczyło!
Każda jego rozmowa by ła  księgi k a r tą ,
Czytania i długiego rozmyślania w artą.
Nie było to w ystygłe, obum arłe brzmienie 
Słów zastępów, co tylko ch łó d  serca oznacza;
Z jego słów ja k  z ogniska wciąż b iły  promienie 
M yśli, klórem i duszę rozgrzewał słuchacza.
Chociaż w publicznych ludzi nie zabłysnął rzędzie,
Choć nad państwami myśli jako kró l nie w ła d a ł,
Z trudem  kopiących skarby szukał prawdy wszędzie,
I  do je j hieroglifów tajny klucz posiadał.
O ty !  coś w cieniu wiejskim pędził mędrca lata ,
J a k  meteor samotny co w podróżnych oku 
Nagle nocą zaświeci dniem nie z lego św iata,

O, niech śmierć pod swe skrzydło utuli twe skronie,
I  spokojnym cnotliwych ciebie snem owionie!
Szczęśliwy, kto snem twoim może zasnąć w grobie,
Kogo la l  uiezmyślony krew nych, przyjacieli,
Spowił i ukołysał do wiecznej pościeli.

Niecierpliwie oczekujemy drugiego tomu; pierwszy do­
wiódł, łe  piękny talent P . Korsaka nie tylko nie upada, 
ale się wznosi. J. Em. herbu Glaubicz.

R u s a ł k a  n a  r .  1839.
(N a d e s ła n o .)

..Mało dzieł zborowych w tym rodzaju zdarzyła się nam 
czytać tak dobrze i z gustem skompletowanych jak niniej- 
sze— W celu zachęcenia doń czytelników umyśliłem zrobić 
summ aryusz wy wodo wy piękności z których składa się ta 
półbogini Ukraińska —  Jakkolwiek zapoino z tern przycho­
dzę, ale zawsze w niojem w yobrażeniu wczas, gdyż dotąd 
nie czytałem rceenzij tego dziełka, chociaż w swey podro­
ży  z Apollinem, umieszczonej w tym Noworocznike, wydaw­
ca wypisuje, iż spodziewał się ją  czytać w Tygodniku 
Petersburskim .

W  naszym sum m ariuszu będziemy się trzym ać mi­
łego nieładu jaki ozdabia tę piękność stepową. A tak 
zaczniemy od początku. Na czele tego almanachu 
znajduje się Szkic kontraktowy czyli podroż z Apollinem, 
przez wydawcę tego pism a, Alexandra Grozę napisana. Jest 
ta doskonały hum orystyczny kawałek, jakich rzadko u nas 
nadarza się napotkać —  egotyzm, miejscowość, osobistość są 
paletami, za pomocą których Autor skreśla z fantazyą na­
uczającą, pogardę jaką mamy dla dzieł własnych i wrniesz- 
cza sprawiedliwy punkt z ktorego zapatrywać powinniśmy 
się na płody literackie —  Dobrze pomyślany kawałek! 
Coś to niby Hoffmann— ale mieści w sobie dobry cel, spój­
ność całości i dowcip którem u rzeczywistość przyświeca.

Po tej prozie następuje ładnym  wierszem opiewana 
Królewska Krynica w Kaniowie przez Stefana W itw iekiego, 1 
który nie umie złych wierszy pisać.

Dalej Dedykacya do Limy Gosławskiego— jedna z najpię­
kniejszych poetycznych dedykacyj.

Następuje aityku ł o Ignacym Krasickim Konstantego 
Podwysockiego, ładnie, z jasnem pojęciem rzeczy i m iłą 
skrom nością napisany, Potem kilka wyjątków z poem atu 
Dymitr Wiśniowiecki przez Józefa K otouiego— Piękny to ta­
lent ten Kotoni; śmiało mu przepowiadamy przyszłość jak 
dawniej Oliznrow skiemu, za cośmy krzyki na się ściągnęli 
a teraz wszyscy powtarzają nasze pochwały.

Łatw o każdy zm iarkuje iż tu tylko czynię wzmiankę o 
każdym  artykule jak najkrócej, wyjawiając zdanie moje o 
każdym pisarzu. G dybym  chciał szczegółowie każdy kawa­
łek rozbierać, za długobym  się rozpisał do Tygod.— który 
-tak mało ma miejsca na poświęcenie literackim artykułom .
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— Zresztą mój system: objawić w krótkości moje zdanie, j 
zachęcić czytelników— a rozprawy same z siebie wynikną—  
i ja mogę do nich należeć, jak nie będę m iał cóś waż­
niejszego do roboty —  Nie lubię bowiem dowodzić jak 
m nie nikt na dowód nie wyzywa-—a nie tu  miejsce wykła­
dać system mój sądu  o dziełach literackich —  a systcma 
innych krytyków' leżą gotowe przed oczami czytelników 
chcących ich żasiągnąć nim i mój może kiedyś, m oim , 
uryw anym  i zwięzłym sposobem, ujrzy świat— Tymczasem, 
proszę przyiąć sądy umieszczone w moich pobieżnych 
artykułach za wynikłość mego systemu sztuki, mego uczu­
cia natchnienia —  Tymczasem choć w krótkości wyjawię 
moje W  tym względzie myśli —  Nie lubię oryginalności 
a szczególnie niesumiennej —  Nie lubię niepotrzebnej a 
długiej gadaniny —  Nie lubię rob ić  dużo  hałasu i chcieć 
gw ałtem  tworzyć coś swego tam gdzie jest rzecz gotowa, 
dobra do wzięcia. Poezię dzielę na dwie oddzielne katego­
rie: na sztukę i natchnienie —  Na prawidła względnie są­
dzenia pierwszej, podane przez P. G r. w jego ostatnich 
dwóch tomach o literaturze i krytyce całkiem się zgadzam 
— Nie mogę jednak przyznać w raz z nim ażeby natchnienie 
trzeba było koniecznie ujm yw ać w karby pewnych pra­
w ideł by z niego coś w yprow adzić—Ja prawdziwe uczucie 
zawsze cenię, w jakimkolwiek kształcie, choćby najkaprys- 
niejszym , choćby w nic rozwiewającym się wydane, i 
u trzym uję, iż m ożna być wielkim poetą, to jest poruszać 
serca ludzkie, nie będąc artystą, i nawzajem* Hoffmann m a­
w iał o Hulewiczu, iż on, w swych opowiadaniach, większy 
poeta jak Krasicki w swych dziełach: i m iał racyą. —  Ja to 
jeszcze dalej posuwam i powiadam, iż człowiek, który na­
pisał kilka myśli ulotnych wierszem lub prozą, m oże być 
większym poetą od drugiego który dobry poem at stworzył
 pierwszy bowiem m oże tn ieć zapał i być poetą— drug i
tylko artystą Eutuziazm się udziela i jest duszą poezij, 
niepodległą rozumowaniu a tylko czuciem dąjąCą się pojąć
 Inaczej: prawdziwy poeta tylko przez poetę może być
dobrze oceniony— Artystę zimny krytyk potrafi wyrozumo- 
wać, jak potrafi wykreślić piękności i wady snycerstwa—  
Natchnienie k tó re  ożywia prawdziwą poezię może tylko 
poeta natus uczuć — jako trzeba mieć czucie muzyczne by 
natchnienie kompozytora ocenić— Jedno i d rugie przechodzi 
przez alembik serca nim dojdzie do głowy i dla tego 
nie daje się w yrozum ow ać— jak piękność twarzy nie na 
rysach lecz na expressyi zawisła— 1 w m uzyce jest artystvcz> 
ność— a ta, jak w poezyi, przystępna jest zimnym krytykom 
gdyż oparta na rozumowaniu  ̂ najprzeciwniejszein natchnie­
n iu —  prowadzi mię to od ogólnej teoryi do.Wyjawienia 
specialncgo zdania które w idu dziwnem s:ę wyda ~~ 
Znajduję więcej poeżyi w Literaturze  i Krytyce  jak 
W pierwszej powieści Edw arda Tarszy -— znajduję wię­
cej poezyi w dziele o literaturze polskiej w wieku rlzie-

wiglnastym , jak w powieści Goszczyńskiego: Sobótka; te 
błyskawice czucia które z pośrodka dzieła wprost do ser­
ca d ąż ą  i drżenie w nietn spraw ują —  widne odskakują 
od otaczających je  myśli, jak ży ły  złota w’pośrodku ziemi. 
— Dla legoto u dawnych poet'a, cates, były jednoznaczniki—  
wierzono w boskie natchnienie wieszcza, nadludzkie skutki 
jem u  przypisywano.— W  istocie bowiem zapał, który poetę 
w chwili natchnienia ogarnia, ma w sobie coś nadzwykłego 
i tylko w ybranym  duszom przystępnego. — Nie idzie zatem 
żeby poezya-sztuka, nie miała swoich prawideł —  ale poezya 
rodzim a, w natchnieniu swe źród ła  biorąca, cboćby uryw - 
kowemi myślami wyrażona, nie powinna być zabywaną i 
w pogardę rzu can ą , gdyż w niej skład wszystkiego 
co jest najszlachetniejszego, co jest jądrem  życia duszy ludz­
kiej, skład zapału, natchnienia, z którego wypływają naj­
piękniejsze dzieła człowiecze; Nadarm o zapał chcemy zim­
nym  rozum em  wyśm iać, okraszając go szyderczem w yraże­
niem pathos i t. p .— łatw o rozróżnić prawdziwy zapał od 
udanego i o ile ostatni jest śm ieszny, o tyle w pierwszym 
mieści się cały zasób życia w yższego, skład czynów szla­
chetnych, cała treść serca czystego— Myśli poetyczne, gdzieś 
rzekłem , są to wielkie czyny niewcielone.

Znam  też znakom itego pisarza, znamy go wszyscy i ce­
n i m y — Ten mi w rozm owie poufałej powiedział: «gdy piszę 
poezję, dreszcz mi nogi a ogień głowę obejm uje— i ni. - 
pojm uję, jak m ożna inaczej pisać p o e z j o .» Ja_nawct innym 
płodom , płodom pisanym bez Pytyjskiego zapału, lub nie 
wyszłym z mózgownicy genialnej, zdolnej twmrzyć na za­
wołanie poezyę, nie nadaję przydom ku poetycznych, który 
tak wysoko cenię.

Mogę powiedzieć: to dobry poemat, dram at; to dobra 
powieść, bajka, ale to nie poezya— Poezya: to duch twórczy; 
to pewne nakierowanie władz moralnych do entuziasmicz- 
nego uczucia, które m oże przebłyskiwać u jednego w poś­
rodku zimnych rospraw , a uciec od drugiego kiedy buduje 
dzieło poetyczne— i wówczas ten poemat może zadawalać 
wszelkie praw idła Sztuki1, a być bez życia; że użyję cudzego 
porównania: m oże to być świątynia w edług wszelkich
praw ideł architektonicznych wystawiona— piękną będzie ze­
w nątrz i w ew nątrz, zabrakuje w  uiej tylko boga —  Będzie 
to kształtny posąg, lecz zawsze posąg —  I niemyślmy by 
natchnienie poetyczue zawisło na oddaniu dobre'm narodo­
wych obyczajów', na przedstawieniu naturalnem rozmowy 
aktorów, na dobrem  ugrupow aniu, drapow aniu— Wszystko 
to zadania artysty— wszystko robota na zakaz.

Natchnienie snuje poeta z siebie, jak pająk sieć swą —  
Entuziasm jest to coś nieokreślonego co jak duch ożywia 
dzieło— Można je uczuć, lecz nigdy wyrozumować —  Gdy 
piękna myśl muzyczna sprawi dreszcz w naszym systemie 
nerw ow ym , przetnie niejako bieg krw i, czy m ożem y ją  
wyrozum ow ać?!. (dok. nast.J

IIcifiTaTir iiosBOiaeTca: C.-rieTcp6yprx>. Itoną 17-ro 1840. II. JTaeecKui.
w d  u u s a  u IN i w O J li M Ń li ż .


